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Czytelniku!

Zbiór,jakitrzymaszwtejchwiliwdłoni,niepowstałwczo-
raj,aniniezostałnapisanywprzypływienagłejtwórczejeufo-
rii Najstarszeopowiadaniepochodzizlatosiemdziesiątych,
najnowszeukończyłemwzeszłymrokuitrudnomijużdzisiaj
prześledzić,aprzedewszystkimwytłumaczyć,mechanizmy
iemocjezwiązanezichtworzeniem Jakkażdy,przeszedłem
długądrogętylkopoto,bystaćsiętymkimjestemobecnie;
styloraztematymoichopowieściilustrująbyćmożekilkaeta-
pówmojegożycia Niejesttojednakautobiografia,anihistoria
efemerycznegozespołu,jakiprzezlatawspółtworzyłem Na
pewnoniehistoriaobiektywna,raczejmojawłasnawizjatego
kimbyłemgdzieśikiedyś,jeślinimkiedykolwiekbyłem 

Niespodziewajsięznaleźćwtejksiążcecennychencyklo-
pedycznychinformacjilubsensacjizeświatamuzyki Mimo
iżosadzonewjednymczasieizamkniętej(geopolitycznie)
przestrzeni,mojeopowiadaniasąliterackąfikcją,tworzoną
nabazierealnychprzeżyćzperwersyjnąprzyjemnościąipre-
medytacją Jedynaprawda,jakąchciałemwnichprzekazać
toprawdaokruchościnaszychuczućoraziluzorycznejnatu-
rzedługiejseriisnówiurojeń,które—zbrakulepszychpo-
mysłów—nazywamyżyciem Jesttoteżhołdzłożonypewnej
epoce,pewnemumiastuipewnejdzielnicy,atakżeludziom,
którzyzdawalinamsięniezbędniiniezastąpieni,aktórzyjuż
nigdydonasniepowrócą 



Historie,jakiezachwilęzacznieszczytać,mogąwydaćci
siębrutalne,cyniczne,niemoralne,masochistyczne,narcy-
styczneipełnebezwstydnegoekshibicjonizmu Zapewneta-
kiesą Kluczemdoichzrozumienia,akceptacji,doswobod-
negoporuszaniasięwichgęstejiczęstozamglonejatmosfe-
rzejestpersonalnawizjapolskiegospołeczeństwalatosiem-
dziesiątychwrazzjegoparadoksami,hipokryzjąidługonie
spełnianyminadziejami Niemawnichjednakżadnejpoli-
tycznejambicji,animoralnejczysocjalnejmisji,raczejprosta
nadzieja,żegdzieśzgęstwinyliter,spomiędzyznaków,pauz
iliniiwyłaniasiępytanieodrogę,ometodę,odecyzjejakie
każdeznasmusisamotniepodejmowaćwessanewpróżnię
własnejwolności 

Chciałbymdedykowaćtenzbiórnaszymwszystkimpięk-
nymzmarłym,którychmamnadziejęchoćbynachwilęobu-
dzić:AgnieszkaŁotkowska,Polo,MariuszKujawa,Dresiak,
JanekWiliszewski,Kochany,PawełWilecki,RysiekSarbak,
DaveiStéphaniezMontrealuorazMirekBreguła(którysam
byłświadkiemśmierciKujawywnaszymkoncertowymau-
tobusie!)powinniczućsięzaproszeni Niemogęzapomnieć
okolegachzzespołu,którzybędąmusieliprzetrawićmojąsu-
biektywnąwizjękilkuwydarzeńwjakichsamiuczestniczy-
li,anioSiuli,któregouznałemzaautentycznysymbolnaszej
dzielnicy,jaka—nadobreinazłe—uformowałamnieblisko
trzydzieścilattemu 

Przedewszystkimjednak,chciałemdedykowaćtęksiążkę
mojemuojcu Onzawszewierzył,żesposródwszystkichszko-
dliwychinieistotnychrzeczy,jakimisięwżyciuzajmowałem,
pisaniebyłotąnajmniejnieistotnąinajmniejszkodliwą 

KrzysztofRuciński,
Montreal,kwiecień2008



NiezapowiedziaNa
wizyta
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Doktorpowoli,leniwie,dokładnieopłukiwałręcebrudneod
ropyiślinypodstrumieniemgorącejwody Przyglądałsięswoim
palcom,różowymipulchnym,śledziłbiegbłękitnychżyłrysu-
jącychpodskórąprzedramienianiewyraźnąmapętętniących
rzek Myślałopsie,którynapewnozdechnietejnocyzmilczą-
cymżalemwoczach,kiedyusłyszałjękżeliwnejfurtypodwó-
rzaipoprzezpomalowanąnabiałoszybęujrzałzaryszbliżającej
sięmęskiejsylwetki Oszklonedrzwiprzedsionkauchyliłysię
bezszelestniei,wrazzmroźnympowiewemniosącymwirujący
kłębekbłyskawicznietopniejącegośniegu,dogabinetuwsunął
sięmiękkomłodymężczyznazdużątorbąturystycznąwręce 
Doktornatychmiastzakręciłkurekichrząknął,szykującgłos
dorozmowypokwadransiemilczenia,wjakimtrwałodwyjścia
ostatniegoklienta Wycierałdłoniewbiałąszmatkęsłużącąjako
ręcznikiprzyglądałsięobojętniemłodemuczłowiekowi,który
uważniezasunąłzasobądrzwi,jakgdybybojącsięwtargnąć
zbytbrutalniewsennąatmosferęambulatorium 

Byłtomłodychłopak—niemiałjeszczedwudziestulat—
ubranywjeansowąkurtkęstalowegokoloruiszarespodnie
pokryteledwiewidocznymgeometrycznymwzorem Przybysz
zmarszczyłnos,uderzonyzapachempsiegostrachuiuryny,
którądoktorwytarłzestołutużprzedjegonadejściem,po
czympodszedłdoszerokiegobiurkapodoknemiopuściłtorbę
nakrzesłobardzodelikatnym,czułymwręcz,ruchem 

DlaJarkaiKasi,którzybylizemną
tamtegoupiornegogrudniowegoporanka.
PamięciPussyiWilfredaBammenhoffa.
DlamojejMamy.
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— Dzieńdobry—powiedziałcicho,rzucającszybkiespoj-
rzenieprzezokno,zaktórymświtrozpraszałciemnośćiod-
słaniałpowoliulicępokrytąbrudnąwarstwąmokregośniegu 
—Niewiem,czynieprzyszedłemzapóźno 

— Nie,właśnieprzedchwiląskończyłemzabieg—odparł
doktorspokojnieidopieropochwilidotarładoniegodwu-
znacznośćzdania,jakimchłopakrozpocząłrozmowę Chrząk-
nąłrazjeszcze,kryjączakłopotanieizapytał:

— Cotammamy?Pieska?—ruchemgłowywskazałtor-
bę,delikatnieporuszającąsięnakrześle 

— Nie Tokotka Chodziozabiegsterylizacji Mamadzwo-
niładopanaprzedwczoraj 

Twarzdoktoraprzeciąłszerokiuśmiech,choćpodtymgry-
masemkryłosiękolejnezakłopotanie Niepamiętałżadnej
kotki,anitelefonicznejrejestracji,podszedłjednakdobiurka
izudanąobojętnościąprzerzuciłpalcamikilkakartekwka-
lendarzu Zmarszczyłbrwi 

— Kotka,kotka,kotka,kotka…—powtarzałwzamyśle-
niu —Cóż,musiałemzapomniećzanotować 

Dawnoprzekroczyłjużpięćdziesiątkęijegopamięćby-
wałazawodna,pierwszyrazjednakzdarzyłomusięniezano-
towaćumówionejwizytywkalendarzu,któryzawszestałna
biurkuoboktelefonu;wydałomusiętoconajmniejdziwne 
Chrząknąłporaztrzeciichciałpowiedziećcośnatentemat,
woczachchłopakaujrzałjednakbolesnybłysk,lękliwynakaz,
prośbę,którazamknęłamuustaikazałapodejśćdoblaszane-
gostołunaśrodkugabinetu 

— Wyciągnijjąztorbyidajtu,nastół—powiedziałkrótko 
Chłopakodsunąłzamekbłyskawicznyjednąręką,drugą

chwytającczarnągłówkę,któranatychmiastwychyliłasię
zciemnejpochwyi,trzepiącuszami,lękliwiewpatrywałasię
wswojegopana 

— Spokojnie,spokojnie—szeptałchłopiec,wyciągając
kotkęztorbyzakark,jakiluzjonistałowiącygołębiezkape-
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lusza Prawąrękąpodtrzymywałkotaoddołu,zapodwinięty
ogonitylnełapy,wtensposóbprzeniósłgonastółizamarł
woczekiwaniu,niewypuszczajączdłonipuszystegokarku 
Doktorzpodziwemprzyglądałsiępięknejsamicyogęstej,
czarnejsierści,długimogonieiżółtych,przenikliwiepatrzą-
cychoczach Kotkamiauknęłaizwinęłasięwkulkę,zniewo-
lonalękiemipewnymchwytempana Niewyrywałasię,jak-
bywinstynktownysposóbrozumiejąckoniecznośćtakiego
postępowania Wczasie,gdydoktorprzygotowywałzastrzyk
usypiający,chłopakczuległaskałkotapostroszącymsięfu-
terkuiszeptałdouchaniedosłyszalnezaklęcia,mająceroz-
luźnićnapiętenerwypupila 

— Przytrzymajjąterazmocno Kotylubiąsięwyrywaćprzy
zastrzykach—poleciłweterynarz,poczymnatarłsierśćna
grzbieciekotkiwatąnasączonąspirytusemienergicznymru-
chemwbiłigłęwmiękkąskóręnawysokościlędźwizwierzęcia 
Kotkąwstrząsnąłgwałtownydreszczbólu,azjejkrtanidobiegł
długi,przeszywającyskowyt Doktorostrożniedociskałtłoczek
strzykawki,przezplecyprzeszłamujednakniepokojącafala
chłodu Dopieropodłuższejchwiliuświadomiłsobie,iżchłopak
przezcałyczaswpatrujesięwjegotwarz,żeczujenaswoichpo-
wiekach—mającwzrokopuszczonynagrzbietzwierzęcia—in-
tensywne,natarczywespojrzeniepełnenapięciainieufności 

Dostrzegałcośdziwnegowtwarzytegochłopca Długie,
ciemnewłosy,nieczesaneiniemytechybaoddawna,pozbi-
janemiałwcienkieskołtunionestrąki Żółteświatłojarzenio-
wychlampbrzęczącychpodsufitem,wpołączeniuzszarąbar-
wąbudzącegosiędnia,dawałojegocerzeniezdrowyodcień,
acałościobrazudopełniałydrobnekobiecedłonieiżółtozie-
loneoczy,wsennysposóbupodabniającechłopakadokota,
któregoprzyniósł 

— Ilelatmakotka?—zapytałdoktorprzyjaźnie,szyku-
jącdrugądawkęleku,nieudałomusięjednakzupełnieroz-
luźnićgłosu 
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— Wmarcuskończycztery—padłaswobodnaodpowiedź 
—Rodziłajużnieraz Czasemdwarazywroku 

Chłopak,gdymówił,sprawiałwrażeniebardzomłodego;
zaniedbanepaznokcieiciemnymeszekpodnosempotwier-
dzałytęocenę 

— Taktak…Tylekłopotuztymimałymi—mruczałdok-
torjakbydosiebie,wbijającigłęporazdrugi Tymrazemposzło
muznacznielepiej,mimoiżkotznówzaskowyczał,achłopak
niespuszczałwzrokuzjegoczoła,patrzącuparcieiprzeni-
kliwie 

Zapadłacisza Kotkatrzymanasilnymchwytemwłaści-
cielazasypiałapowoli,razporazwstrząsanagwałtownymi
drgawkami,adoktorschowałstrzykawkidopojemnikaiprzy-
gotowywałmiskęznarzędziaminastolikupodścianą Chło-
pakrozluźniłuściskdłoniikotkaoparłagłowęoblatstołu,
opadającbezwładnienalewybok Terazobydwajczekalibez-
czynnie,stojąctwarząwtwarzpoprzeciwnychstronachstołu,
zuwagąprzyglądającsięzasypiającemuzwierzęciu 

Cóżtozadziwnyporanek,myślałdoktor,spoglądajączuko-
sawokno,czydzisiajwogólesięnierozjaśni?

Zegarnabiurkutykałgłośno,adwajmężczyźniprzysto-
lewymienialimiędzysobąkrótkiespojrzenianienapędzane
niczymszczególnym,obojętnieprzerzucaliwzrokzkotana
siebie,zsiebienaokno,zoknanaplakatyzdobiąceseledyno-
weściany,nawielkąszachownicępsichportretówwiszącą
naddrzwiamiprowadzącyminazaplecze,naszkicekonina
przeciwległejścianie,bywreszciepowrócićdosiebienawza-
jemiczarnejkotkinieruchomiejącejnastole 

Doktordotknąłpalcamiszyizwierzęciaipoczułnagłyza-
wrótgłowy Ciałokotabyłosztywneichłodne,aoczypowoli
znikałypodmlecznąbłonkązachodzącąnawąskiejakpazno-
kiećczarneźrenice Musiałwykonaćjakiśniekontrolowany
gest,gdyżchłopak,przyglądającysiędotychczasbiurkuna
którymdoktorutrzymywałpedantycznyporządek,odwrócił
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gwałtowniegłowęioparłsięobiemarękamiostół,pochylając
lekkowstronędoktora 

— Cośnietak?—zapytałkrótko 
Cośbyłonietak,mimoiżrutynowaprocedura,jakąza-

stosowałprzyusypianiuzwierzęciaweterynarz,byłaprosta
inienaganna Osłabionyorganizm,możejakieśukrytescho-
rzenie;pewnebyło,żekotkaumierała,pozwalałaumykać
życiu,niezdolnaterazdoutrzymaniagoepileptycznieroze-
drganymiłapkami 

— Cholera!Cholera,cojest?!—zakląłdoktorpodnosem
iszybkimruchemsięgnąłdomiseczkipomałąstrzykawkęze
środkiempobudzającym —Cojejjest?

Chłopakpatrzyłnakotkęzespokojem Jegooczywyraża-
łychłodnezainteresowanie,lekkienapięciezdradzałytylko
pulsująceprzyzaciśniętychszczękachmięśnie Wodziłmar-
twymwzrokiemzadłońmidoktora,którywłaśniewyciągnął
strzykawkęzszyizwierzęciainapełniałjąporazdrugi 

Niebezpiecznahuśtawka,myślałweterynarz,najpierwko-
tazadobrzeuśpić,apotembudzićgokońskądawką Kolejnego
szokumożeniewytrzymaćserce Czuł,żeobecnośćchłopca
muprzeszkadza Wolałbypozostaćsamzeswojąpacjentką
leczwiedział,żeniemożewyprosićgoterazzadrzwi Palące
spojrzeniegościaparaliżowałoruchydoktora,chociażniepo
razpierwszywwieloletniejpraktycezaskakiwałagonieprze-
widzianareakcjazwierzęcegoorganizmu 

Cobędzie,jeśliniewytrzyma,roztrząsałwmyślach Prze-
cieżtotylkokotka,byłazasłabananormalnądawkęnasen-
nika,aonniemógłtegoprzewidzieć Zdrugiejstrony,poco
towszystko?Nierazrodziłabyjeszczekociętaiswobodnie
biegałapoogrodach,zamiastzdychaćnastoleoperacyjnym,
bezbronnaiponiżona 

Czołopokryłmuchłodnypot Nieruchomychłopakpodru-
giejstroniestołu,mrużącyswojekocieoczynadumierającym
ciałemniedawałmuspokoju Doktorodrzuciłstrzykawkę
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iszybkimi,energicznymiruchamidłonizacząługniataćklat-
kępiersiowązwierzęcia,czującjakkościuginająsiępodjego
palcami 

Ożyj,bydlaku,błagałwmilczeniu,zaczynającrozumieć,
żeprowadzigoterazjużcoświęcejniżzawodowyobowiązek,
żeczujewdługichpaznokciachchłopakapotamtejstronie
jakąśgroźbę,niejasneostrzeżenie,prośbęirozkazjedno-
cześnie Paznokciechłopcazagłębiłysięwyraźniewcienkiej
warstwieblachypokrywającejstół;doktorodniósłwrażenie,
iżchłopakściskablatcałąsiłąswoichkobiecychdłoni,jakby
wyzwalałwtensposóbenergiępotrzebnądoożywieniakot-
ki,iwłaśniewtedypoczułpodpalcamipierwszedelikatne
uderzeniaserca 

Uderzeniabyłysłabeleczdoktoruczepiłsięich,przywarł
donich,słyszałjakpulsująwjegowłasnychskroniach Chło-
pakodsunąłsiękrokodstołuipatrzył,nieruchomyjakposąg 
Wkotcetliłosiężycie,małaiskra,którąmożnabyłorozdmu-
chaćwpłomień,więcdoktorwłożyłwtowskrzeszeniecałą
swojąwolęiwyobraźnię Wiedzionyinstynktemidoświadcze-
niem,bezwahaniaprzyłożyłustadowyschniętegopyszczka
iwdmuchnąłwkociepłucasporądawkęzaczerpniętegoprzed
chwiląpowietrza Dotknąłdwomapalcamitętnicęnaszyii,
czującpoprawę,powtórzyłzabiegkilkakrotnie Pochwilikot-
kabyłajużbezpieczna 

— Wszystkodobrze,no,jużdobrze…—uspokajałsiebie
samegoweterynarz Cieszyłsię,żekotkaprzeżyła;wkońcu,
zawszeczułsięlepiejgdyudałomusięuratowaćzwierzę,tym
razemjednakbyłotocoświęcej Chłopakwyglądałnazadowo-
lonego,idoktorodczułztegopowoduwyraźnąulgę Trudno
byłoogarnąćsekwencjępastelowychdoznańprzenikających
jegowłasnąświadomośćwciąguminionychsekund,odebrał
jednakjakopewnikniepokojącąaurę,którątworzyliwokółsie-
biechłopakikotka Tak,oboje,tojasne,chłopakzkotkąuzu-
pełnialisięwzajemnie,osiągającenergetyczneporozumienie
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pozaświadomościąweterynarza,jakbynadawalinawspólnej
częstotliwości,którabardzoprzeszkadzaładoktorowi Byłoza
późno,żebysięwycofać Właściwie,nawetprzezchwilęnie
istniałatakamożliwość 

Powrótdorutynowychczynności Pasy,którymitrzeba
umocowaćłapykotkiwmetalowychuchwytachprzynaroż-
nikachstołu Nożyczkiimaszynkazżyletką,byusunąćsierść
zpodbrzusza Ukrzyżowany,bezwładnyChrystus,nagiiowło-
sionyzogonem Wąskieszparkizakrytychbiałąmgłąoczu
ipowolne,dokładnecięcieskalpelemzanurzonymwtłusz-
czubrzuchaporękojeść,niedłuższejednakniżdwa,mo-
żetrzycentymetry Dalejwszystkomiałopójśćbezżadnych
problemów,zwyczajnyzabiegjakichwiele:podwiązaćjeden
zjajników,wyciąćtkankęłącznądrugiego,bywkońcuuważ-
niezaszyćledwiekrwawiącąjamkęrozpuszczalnąchirur-
gicznądratwą 

Chłopakstałnadkotemimilczał,śledzącwzrokiemuwi-
jającesięróżowepalce,które,mimowszelkichpróbkontroli,
drżałyniespokojnie Zabiegzbliżałsiędokońca,idoktor,im
mniejzostałomudozrobienia,tymwiększejnabierałpewno-
ści,żekiedyśjużczułnaswoichdłoniachpodobnespojrzenie,
żepoznajetopaląceświerzbienienaskórze,anawetwięcej,
żekiedyśjużoperowałtociało,żepoznaje—cóżzaabsurd!
—tewnętrzności,mdlącyzapachdelikatniewydzielający
sięzkocichtrzewi Czułteżwyraźnie,żezaczynacorazin-
tensywniejodbieraćichfalę,żechłopakzkotkąchcąmucoś
przekazać,cośmudaćdozrozumienia,odkurzyćwnimja-
kąśzasnutąpajęczynamikomórkępamięci Całytenzabieg,
taniezapowiedzianawizyta,mimojejoczywistejrealności,
byłatylkopretekstemzmuszającymgodospojrzeniawżół-
tozieloneoczy,prowokującymrozładowanieczegoś,copoza
świadomościądoktoraspiętrzałosięmiędzynimi Chciałjak
najszybciejzakończyćtęsprawę,usiąśćsamotniezabiurkiem
iczekaćażzagotujesięwodanaherbatę,bypotemwrócićdo
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psichrobakówisuchychnosów Właśniesypałnaświeże,go-
towejuższyciedezynfekującyproszekzmałejfiolki,kiedy
chłopakodezwałsięcicho 

— PracowałpankiedyśwambulatoriumAkademiiRol-
niczej,prawda?

Byłotozbędnepytanie Obydwajwiedzieli,żetoprawda,
idoktorniewidziałpowodu,dlaktóregomiałbyzaprzeczyć 
Dopieroniedawno,wrazzkilkomakolegamiotworzyłtępry-
watnąspółdzielnię,byleczyćzwierzętanawłasny,niepań-
stwowy,rachunek 

— Jużkiedyśkroiłpanmojegokota—powiedziałchło-
piec,atwarzjegostałasiębladajakpapier Lodowatydreszcz
przeszedłdoktorapokrzyżu 

— Doprawdy?—zapytałszorstko,broniącsię,gdyżnie
byłogostaćnażadnąrozsądnąodpowiedź 

— Mojakotkamiałaprzepuklinę 
Doktorchrząknąłporazkolejnytegoranka 
— Czytoona?—mruknąłodpinającjedenzpaskówkrę-

pującychprzedniełapyzwierzęcia Usiłowałprzypomniećso-
bie,kiedyporazostatnileczyłkotazprzepuklinyleczwgło-
wiemiałpustkę 

— Nie,alepochodziłaztejsamejpodwórkowejrodziny 
Czarnakotkaożółtychoczach,takasamajaktatutaj 

Doktornerwowoodpinałkolejnepasy,zaczynającrozu-
miećzlękiem,że—chociażniepamiętałtamtegozabiegu—
zapach,jakiczułdzisiajpochylającsięnadotwartymkotem,
byłzapachemprzepukliny Czuł,żeboisiędalszejrozmowy 

— Naszakotkamęczyłasiębardzo,więcprzyszliśmydo
panaktóregośdnia,jaimojamłodszasiostra—ciągnąłchło-
pakbezbarwnym,naglezmęczonymgłosem —Miałemnie
więcejniżjedenaścielat,amojasiostradziewięć;wambu-
latoriumczućbyłomocnozwierzęcymiwydzielinami,paliły
sięjasneszpitalnelampy Potraktowałnaspanjakasystentów
ikazałtrzymaćnamkotkęzałapy,całyczas,wtrakciezabie-
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gu Uśpiłjąpanniedokładnie,przeciąłskalpelembrzuchiza-
cząłwyciągaćżółtącuchnącąmaźpełnymigarściami Wycią-
gałjąpaniwyciągał,myśleliśmy,żenigdysiętonieskończy 
Kotkarazporazwyszarpywałasię,unosiłagłowęipatrzyła
zamglonymioczaminamnielubnasiostrę,któraznosiłato
wszystkobardzodzielnie Wielkaszpitalnalampaświeciłami
prostowoczy,bolałamniegłowaibyłominiedobrze Wtedy
zaproponowałpansterylizację,żebyśmyniemielijużwięcej
kłopotówzmałymi,amyzgodziliśmysiębezchwilinamysłu,
skorobyłamożliwośćzrobieniategoprzyokazji Wpołowie
zabiegumusiałemwyjśćzsali,boprzedoczamimiałemczar-
neplamy,apanżartował,żemojasiostrajestdzielniejszaode
mnie Wyszedłemnadwórinacierałemtwarzśniegiemnie
mogączwymiotować;byłgrudzieńipoprzedniejnocypada-
ło Wdomu,kotkależaławkąciepokojuimiauczała,awnocy
zdechłanakolanachmojejsiostry 

Przezdłuższąchwilęwgabineciepanowałagrobowacisza 
Doktorusiadłzabiurkiemiwystukiwałpalcamibezgłośnego
marszanaokładcekalendarza Patrzyłuważnienachłopca,
jegonagłymonologodsłoniłprzedweterynarzemprzyćmio-
ne,bliżejniesprecyzowaneobrazy,dodającmu,wbrewjego
własnymprzeczuciom,odrobinęodwagi 

— Tobyłotakdawno—powiedziałdoktorcichymgłosem 
—Dziecinawszystkopatrząinaczej 

— Tak,zpewnościąmapanrację—odparłkrótkochło-
pak,jakbywogóleniechciałsłuchaćwyjaśnieńmężczyzny
zabiurkiem —Czymamprzyjśćzniądozdjęciaszwówza
jakiśczas?—zmieniłnagletemat 

— Nie—odpowiedziałdoktorzwyraźnąulgą—szwysame
sięrozpuszczą Dziśkotkabędziejeszczewszokuponasenni-
ku,trzebananiąuważać,odjutrajednakpowinnaszybkowra-
caćdosiebie Damcijeszczemaść,żebyranalepiejsięgoiła 

Długąchwilęsiedzieliwmilczeniu,czekającażkotkaod-
zyskaświadomość,bynastępnie,pokrótkichoględzinach,



umieścićjązpowrotemwtorbieturystycznej,wktórejzosta-
łaprzyniesiona 

— Ilesiępanuzatowszystkonależy?—zapytałwkoń-
cuchłopak,chowającdokieszenikurtkifiolkęzżółtąmaścią
naranę 

— Nie,nie—odpowiedziałszybkodoktorwyrwanyzza-
myślenia —Zostawmyto,proszę…

Chłopakpodniósłtorbęzkrzesła Chwilęstałnierucho-
mo,patrzącnaweterynarza Powoli,jakbyniechętnie,ruszył
wkierunkuwyjścia 

— Bardzosięcieszę,żedzisiajsiępanuudało,doktorze
—rzuciłoddrzwi,uśmiechającsiędelikatnieiszybkowy-
szedłzgabinetu,zostawiajączasobąchłodnypowiewzkil-
komawirującymipłatkamiśnieguorazdoktora,który—za-
patrzonywswojeodbiciewciemnejszybieokna—zdużym
zdumieniemspostrzegł,żenadworzeciąglejeszczeniezro-
biłosięjasno 


